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Dziennik dla wszystkich illustrowany.
„Goniec i „Iskra4' wychodzą każde po dwa razy na miesiąc, w czwartki — razem  cztery, lub pięć razy  miesięcznie .  P re n u m era ta  na obydwa 
pisma  wynosi tak  w miejscu, jak  i na  prowincji  kwarta ln ie  2 złr. , półrocznie  4 złr.,  rocznie 8 złr .  W  poznańskiem  i w Niemczech 16 m arek rocznie, 
we F ra n c j i  i innych k ra jach ,  oraz w Am eryce  północnej 20 f r a n k ó w '(4 do lary) ;  rocznie w Am eryce południowej, w Brazylj i ,  Austra lji  i innych kra jach  
zaoee,-nowych 25 franków — stosunkowo na k w ar ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia opłaca się 8 et.  za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. O p ła ta  
od ogłoszeń większych stosownie do u m ó w  Z a  g ran icą  ogłoszenia przy jm ują  wszystkie" b iura  ogłoszeń. P re n u m era tę  i wszelkie należytośei przesełae  
najdogodniej przekazam i pocztowymi, lub w lis tach rekomendowanych, albo p ien iężnych:  do Administracji „Gońca44 i „Iskry44 we Lwo­
wie, nlLa Kraszewskiego 1. 83. Z Ameryki najdogodniej przesełać p renum eratę  dolarami papierowymi to listach rekomendowanych. L is ty  
powinny być frankowane. Num era  odnoszą się zawsze do m ieszkan ia  każdego miejscowego p renum era to ra .  Z» odnoszenie do m ieszkan ia  numerów,

dopłaca  się roznosicielowi drobną kwotę co miesiąc.

Właściciel i  naczelny redaktor: M . D . Chamski.

Dyrektor Banku Krajowego we Lwowie.
(Rysowane z lwowskiej fotografji Trzemeskiego. — P a t rz  a r ty k u ł  pod tym samym tytułem).
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0(1 Redakcji i Administracji.
Dwie obecnie drukujące się powieści ukoń­

czone zostaną na początku lutego, w którym  
to miesiącu, właściwie, rozpoczyna się rok 
nowy naszego wydawnictwa — chwała Bogu : 
trzynasty. Po ukończeniu się tych po­
wieści, rozpoczniemy nowe natychm iast, u roz­
m aicając treść literacką i illustracy jną „Gońca" 
i „ Isk ry "  ku ogólnemu pożytkowi i zadowo- 
naszych czytelników. Sznmnych zapowiedzi nie 
piszem y, bo szkoda na to miejsca — znamy 
się dobrze, a co raz więcej zw iększająca się 
liczba czytelników i prenum eratorów w kłada 
na nas obowiązek służenia dobrn publicznemu 
gorliwie i nczciwie przenosząc in teresa n a­
rodu polskiego po nad w szystko ..

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenum eracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenum eraty, gdyż za­
ległości tak ie są dla w ydawnictwa bardzo ucią­
żliwe i po prostu krzyw dę jego interesom 
w yrządzają. Zw racam y też bliższą nwagę pp. 
prenum eratorów  w Ameryce zam ieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prennm eraty, 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

W szelkie pieniężne należytości p rzesełać 
należy w liście rekomendowanym, lnb p rzeka­
zem pocztowym: Do Administracji „Gońca” 
i „ I s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Dr. Alfred Zgórski.
(Do portretu).

O dr. Alfredzie Zgórskim, można bez 
przesady powiedzieć, że to, czem jest, 
zawdzięcza samemu sobie. P ra w d a , że 
obdarzony jes t  od natury niezwykłemi 
zdolnościami, ale niemniej prawdą jest, iż 
w społeczeństwie naszem, więcej się zdol­
ności marnuje, a może lep ie j , m arn ie je , 
aniżeli wybije się na to stanowisko, z któ­
rego ogół odnosi korzyści. Gdzieindziej, 
w krajach prawidłowo i samodzielnie roz­
wijających się, procent zmarnowanych zdol­
ności jednostek, do czego przyczynia się 
wykolejenie życiowe, jest daleko mniejszy, 
u nas zaś, człowiek zdolny i ntalpnto- 
wany, ma tyle do zwalczenia w powszedniem 
i niepowszedniem życiu, że aby dojść do 
stanowiska, nieraz mu poprostu sił fizy­
cznych zabraknie... Dr. Alfred Z górsk i, 
którego wizerunek podajemy w dzisiejszym 
numerze, należy do tych ludzi o żelaznej 
wytrwałości, którzy są wrogami wszelkiego 
rodzaju pustych frazesów, a tylko rzetelną 
pracę i dodatnie z niej rezultaty, uważają 
za cel swojej karjery, Ludzie tacy, jak 
Dr. Alfred Z g ó rsk i , wyrabiają w sobie 
głębokie przekonania społeczne , twardo 
przy nich stoją i szacunek dla nich po­
trafią nakazać nawet swoim przeciwnikom 
politycznym. Dr. Alfred Zgórski nie umie 
schlebiać nikomu, a zapatrywań sw oich , 
jako obywatel i człowiek, nie zaprze się 
w żadnej sytuacji. To jes t  najgłówniejsza 
przyczyna, że tego zakroju mąL zawsze 
i wszędzie znajdzie uznanie dla swoich 
zdolności fachowych, a ludzie dobrej wiary 
pozostawią mu w swobodzie zapatrywania 
osobiste polityczne, również w dobrej wie­
rze wyznawane.

Dr. Alfred Zgórski, jakkolwiek w po­
czątkowej swej karjerze był pedagogiem — 
dziś jest powagą w finansowym świecie 
w najobszerniejszem znaczeniu tego pojęcia. 
Towarzystwo zaliczkowe lwowskie jemu 
zawdzięcza swój rozwój i solidność, a mnó­
stwo instytucyj finansowych tego samego 
zakroju na prowincji, zdrowe życie i po­
żyteczną działalność, również zawdzięcza 
radom , instrukcjom i wskazówkom dr.

Alfreda Zgórskiego, k tóry jest uosobieniem 
praktyczności, opartej na głębokich zasa­
dach polityki finansowej.

Dr. Alfred Zgórski z drugim dyrekto­
rem, stoi dziś na czele najwyższej instytu­
cji finansowej: Banku Krajowego, który do 
życia powclany został przez ś. p. Mikołaja 
Zyblikiewicza, męża o którym także można 
powiedzieć, że co miał, z siebie miał... 
Bank Krajowy, jest instytucją o szerokich 
rozmiarach, a w naszych dość powikłanych 
stosunkach ekonomicznych, potrzebuje on 
właśnie takich energicznych, zdolnych, su­
miennych i nieskazitelnego charakteru kie­
rowników, do jakich należy Dr. Alfred 
Zgórski. W sile męskipgo wieku, fachowo 
i wszechstronnie głęboko wykształcony, 
gorący, a rozumny patrjota, bystry i p ra ­
cowity, wyrozumiały dla drugich, a surowy 
w spełnianiu przyjętych na siebie obowią­
zków — dr. Alfred Zgórski, jest prawdziwą 
chlubą społeczeństwa, dla którego z wiel­
kim pożytkiem pracuje i, daj Boże, długo 
jeszcze pracować będzie, świecąc dobrym 
przykładem i dla tych, którzy lubią pra­
cować i dla takich, którzy na laurach 
lubią ręce opuszczać, a co prawda tych 
ostatnich je s t  więcej w nasze.n społeczeń­
stwie, aniżeli warunki ekonomicznego i spo 
łecznego rozwoju, potrzebujące u nas zdro­
wych rąk i zdrowych głów, znieść mogą.

O d  r ę k i .
=  Tow arzystw o Staszica.
Jedno z najsym patyczniejszych stow arzy­

szeń, jak ie  się n nas we Lwowie założyły, 
je s t, niezawodnie, Tow aizystw o S taszica. P ro ­
paguje ono pracę, oszczędnoć, oświatę i patrjo- 
tyzm . Byłoby pożądanem, aby najszersze koła 
p rzystąp iły  do tego Tow arzystw a, a wtedy rezul­
ta ty  byłyby ogromne. Towarzystwo to wydaje 
książeczki popularne. Fundusze swoje czerpie 
głównie ze składek, z odczytów, z wydawnictw 
i am atorskich przedstaw ień. Należałoby, aby 
członkowie Tow arzystw a przedstaw ieniam i np. 
teatralnem i zajmowali się energiczniej i po 
prostu  kolportowali sprzedaż biletów, a wtedy 
rez n lta t pieniężny byłby daleko lepszy. W  osta­
tnich tygodniach Tow. S taszica dawało także 
przedstaw ienie am ator, w kasynie mieszo.zau- 
skiem, przedstaw ienie, które pod względem 
artystycznym  odznaczało się istotnem i zaletam i, 
a ta len ta ak torskie panny W icherkówny i pana 
Suliuiiiskiego, nietylko wywoływała rzęsiste 
oklaski, naw et przy  o tw artej scenie, lecz 
zwróciły na siebie nwagę znawców teatrn . 
Z takiem i siłami Tow arzystwo S taszica może 
liczyć na powodzenie przedstaw ień teatralnych, 
tylko trzeba nie czekać aż przyjdą, ale posta­
rać  się o to, aby przyszli. R az zasm aknją, 
przyjdą potem sami.

=  B itw a na rewolwery w sądzie.
P rzed  sądem w Brow nsberg, (V irginia) 

staw ał k ilka dni temu lekarz  W alker za wy­
grażanie śmiercią farmerowi Millerowi. Ten 
ostatni nie był także bez w in y ; ze swojej bo­
wiem strony zelżył żonę W alkera. Izba sądo­
wa wypełnia się po brzegi ciekawymi. N agle 
wśród rozpraw y dał się słyszeć strza ł, 
wkrótce po nim drugi, trzeci i rozpoczęła się 
formalna bójka pomiędzy dwoma stronam i i 
ich zwolennikami. Gdy nareszcie przywrócono 
porządek, na placu boju leżały t r n p y : M illera, 
syna jego, d ra  W alkera  i jego żony, nie l i­
cząc kilkn rannycn. Miłe obyczaje — dodaje 
polskie pismo „A m eryka" wychodzące w Toledo, 
zkąd tę  wiadomość czerpiemy.

=  Z teatrów  paryskich.
Teodor Jeske-C hoiński pisze między in- 

nemi do „W ie k n ":
T ea tr  Clnny w ystaw ił przegląd p. t. : 

ISannće joyeuse  w dziewięciu obrazach Milhera 
i Numesa, w Y a r ie th  podziwiano P aris-E xpo-

sition  także w dziewięciu obrazach Blondeau’a 
i M aureala, Nouveaut4s wysadziły się aż na 
18 obrazów i aż trzech  „autorów" : Buraniego 
CL.’ca i Lemmoniera, p. t  P aris-A ttrac tion . 
Same ty tu ły  osłaniają treść tych przeglądów , 
odtwarzających wielki uurniej międzynarodowy.

W szystkie te przeglądy odznaczają się 
ubóstwem  pomysłowości, a bogactwem wystawy.

Za czasów Szeksp ira  nie dbano o wy­
staw ę, ale jakąż dawano treść ? Czy wytworne 
meble, św ietne naśladowania rzek , jezior, l a ­
sów i t .  d. zastąpią brak zajmującej, lub po­
tężnej zaw artości?

Dopiero przed samym Nowym Rokiem 
błysnęło coś nad teatrem  F rancji, bł> snęło i 
zgasło. Oto napisał w ytw orny zaw sze, naw et 
w nowelkach pesymistycznych w ykw intny,
F ranciszek Coppee, aristocrate de na turę , jak  
się sam nazywa, jednoaktównę p. t. Pater.
Akadem ik w prow adził na scenę księdza, su­
tannę, zasady w iary chrześcijańskiej i komu­
nistów.

Ja k ż e  można być tak . . niegrzecznym ?
Zasad chrześciaiLkich nie uznają dzisiejsi 

rządcy F rancji, a przypom nienia komuny nie 
lubią. W szakżeż niejeden petrolearz z r. 1871 
zajmuje dziś stanowisko wpływowe.

W ię c , aczkolwiek na każdym gmachu 
rządowym Paryża, na kościołach nawet, świeci 
n a p is : EgaliU , Liberie, Fraternite , m inister 
sztuk pięknych F allieres, zakazał p rzedstaw ie­
nia „P a te r"  przez Coppeego...

—  Z Berlina.
K orespondent w arszawskiego „W ieku", 

o gwiazdce w Berlinie bardzo zajmujące podaje 
szczegóły, > nacechowane knmorem i bystrością 
spostrzegaw czą :

U nas Boże Narodzenie je s t przedew szyst- 
kiem świętem d zia tw y ; tu ta j zaś cieszą się na 
nie wszyscy bez w yjątkn , zaczynając od tych, 
k tó rzy  łndzą się jeszcze tęczowemi nadziejam i 
przyszłości, aż do tych. co żyją już tylko wspo­
mnieniami. J e s t  to dzień, w którym młody 
snuje najpiękniejsze m arzenia, w którym  czło­
w iek dojrzały zapomina o troskach powszed­
nich, a starzec wywołuje w pamięci tyiko 
jasne chwile, kojarzące się z dłngim szeregiem 
tych św iąt, k tóre przesunęły się przed jego 
okiem.

Przygotow ania do tradycyjnej „gw iazdki" 
rozpoczynają się na długo przed 25-tym  g ru ­
dnia. Jeszc e słońce złociło liście drzew i kw ia­
tów, nie zmroziło jeszcze zimno, kiedy żeńska 
połowa rodzin rozpoczęła ju ż  przedw stępne 
narady. Niewinne to sprzysięźenie pow tarza 
się corocznie w każdej rodzinie niemieckiej. 
Chodzi mianowicie o to, aby ojcu spraw ić n ie ­
spodziankę jakim ś podarkiem, z tym, jednak , 
nieodzownym warunkiem, aby był owocem w ła­
snoręcznej pracy m atki i córek, w przeciwnym 
bowiem razie , straciłby całą w artość. Synowie, 
jako zajęci po większej części studjam i po- 
równawczemi nad różnemi gatunkam i piwa, 
nie biorą udziału  w tajem nych tych konferen­
cjach. Uchwalono, dajmy na to wyhaftować 
pantofle. Ż e jednak w domu pracować niebez­
piecznie, bu ojciec może łatw o zejść niespo­
dzianie przy robocie, trzeba więc w ykradać się 
z koszyczkiem do krewnych, lub znajomych.

K orzysta się również z wieczorów, w k tó ­
rych ojciec udaje się do „Y ereinn": Nazwa ta  
oznacza nieraz jak ieś tow arzystw o naukowe, 
najczęściej ato li je s t  to kółko stałych p artn e­
rów, upvawiających t. z. skatspiel, najpopular­
niejszą obecnie grę w k a r ty  k las średnich. 
„V ereiny“ , zawiązywane w najrozm aitszych 
celach w ażną odgrywają rolę w życiu społe­
czeństwa niemieckiego, a  je s t ich moc wielka. 
K ażdy s tan  tw orzy tego rodzaju zw iązki. Obok 
„V ereioów “ poświęconych przew ażnie nlubio- 
nemu „skatsp iel" należy  wymienić tow arzy­
stw a śpiewackie, które, zw łaszcza w mniejszych 
m iastach, m ają niezmiernie ważne znaczenie 
i liczą w gronie członków najpoważniejszych 
przedstaw icieli inteligencji miejscowej.

Bywają jednak wieczory, gdy ojciec nie 
ma zam iaru wyjść nigdzie. „Możeby iść na 
koncert" — odzywa się m atka — i po krótkiej 
naradzie cała rodzina udaje się do „Concert- 
hausn". J e s t  to lokal, w którym pije się piwo 
i słucha dobrej muzyki. M atki i córki zabie­
ra ją  ze sobą robotę, zasiadają przy stoliku 
i z chwilą, gdy o rk iestr  rozpoczyna dziew iątą



symfonję, biorą się do pracy zupełnie, jakby 
były w domu. P a te r  fam ilias, k tó ry  naturaln ie 
domyśla się czegoś, niby to nie widzi co się 
w około niego dzieje, udając zatopionego g łę­
boko w dźwiękach muzyki, albo zajętego 
ogromnie rozmową ze znajomym. Z darza  się 
też często, że siada w innym kącie sali i do­
piero przy wyjściu przyłącza się do swych 
pań. Bądź co bądź, nigdy nie daje niczem po ­
znać po sobie, że odchylił już rąbek tajemnicy 
i wie mniej więcej, co mu gw iazdka przyniesie, 
Ł atw o też wyobrazić sobie ogólne p rzeraże­
nie i groźne miny spiskowców, gdy nieszczę­
śliwym zbiegiem okoliczności wzrok jego pa­
dnie na jak iś  h a ft zagadkow y.

Jeże li córki są dorosłe, w tedy znajdzie 
się praw ie zawsze „wypadkiem " na koncercie 
ja k iś  znajomy młodzieniec, k tó ry  też zbliża 
się bezzwłocznie do mamy z zap y tan iem ,. czy 
wolno mu zająć miejsce przy  stoliku. Widok 
głowy grzecznego młodziana przejm uje zdumie­
niem i zachw ytem ; zdumieniem ze względu 
na tę olbrzym ią ilość pomady, ja k ą  włosy 
jego m usiały wchłonąć dziś w siebie, zachwy­
tem zaś w obec m isternej ścieżki, dzielącej 
głowę na dwie foremne połowy i sięgającej 
aź do samej szyi... To też, gdy w dodatku 
zrobi bystre  spostrzeżenie, że gdyby Beetho- 
ven nie żył wcale, to nie byłoby może i dzie­
wiątej symfonji, wtedy, ach w tedy, serce p a ­
nienki bije, jak  młotem, a robota drży w p a­
luszkach !

Przyznaję się, że nie rozporządzam  taką 
ilością pomady, ja k ą  zużywa młodzież bywa­
jąca  w „C oncerthausie", mimo to przecież idę 
i ja  tam niekiedy i nie żalnję tego nigdy, bo 
m ałomieszczańskie klasy, zbierające się tn ta j, 
przechowują najdłużej typowy swój charak ter 
i jako takie, dostarczają wdzięcznego m aterjatu  
do obserwacyj.

Głodziny i w ieczory mijają szybko i n a­
reszcie nadchodzi tydzień, poprzedzający bez­
pośrednio św ięta Bożego Narodzenia. H aft 
musi być wkrótce skończony, to też panienka 
w inna te raz  przy robocie skupić całą uwagę 
i s trzedz się fałszywych ściegów, bo na po­
praw ienie brakłoby już czasu. O owym mło­
dzieńcu z „Concerthaiisu" lepiej teraz nie 
myśleć wcale. O statn ie dwa dni przed w igilją 
schodzą na bieganiuie za spraw unkam i i ubie­
ran iu  drzewka.

Z aw ita ł, nareszcie, wieczór w igilijny, tu ­
dzież uroczysta chwila, w której wszyscy bez 
w yjątku czują żywsze bicie serca. Doświadcza 
tego niewątpliwie w równej m ierze W ilhelm 
I I ,  a naw et żelazny kanclerz, jak  i ostatni 
biedak, o ile, roznmie się, ma za co kupić 
choinkę. Ulice B erlina i w ogóle każdego 
m iasta  niemieckiego przedstaw iają wieczorem 
w wigilję niezw ykły widok, z każdego, bowiem, 
m ieszkania lśn ią wesoło małe, różowe św ia 
te łka. Jeżeli zaś wypadkiem u jrzysz przez 
okna posępną pustkę , oddalasz się czemprę- 
dzej od tego domu, czując, że musiało tu zda­
rzyć się jakieś nieszczęście. Ale sm utne to 
wrażenie zaciera się niebawem, bo cała atm o­
sfera m iasta oddycha dziś weselem.

A te raz  zajrzyjm y do któregokolwiek 
z mieszkań. Drzewko jeszcze nie gotowe, to 
też domownicy i goście czekają w salonie, lub 
w sąsiednim pokoju. Nareszcie drzw i otw ierają 
się i rzęsiście oświetlona i przybrana wspa­
niale choinka wywołuje ogólny okrzyk 
radości i podziwu. P an i domu zbliża się nastę­
pnie do drzew ka i zaczyna rozdzielać upo­
m inki. W  wielu domach protestanckich, zw ła­
szcza arystokratycznych, czytają przy tej spo­
sobności parę ustępów z Biblji, a  najczęściej 
śpiew ają pienia religijne. Czasami znowu pod­
nosi się jeden z panów i deklamuje jak iś znany 
powszechnie utwór Goethego, szkoda tylko, 
że zapewne w sk u te k  zm ieszania opuszcza często 
po k ilka wierszy, ale drobnostka ta  nie razi 
nikogo z obecnych.

Codziennie wieczorem zapalają na nowo 
świeczki, a  trw a  to aż do wigilii Nowego 
Boku.

W  Niemczech, jak  się rzekło , drzewko 
wszyscy bez w yjątku mieć m u sz ą : m ają je  
żołnierze w koszarach, chorzy w szpitalach, 
a  naw et więźniowie. W  szpitalach niemieckich 
istn ieje  pewien dobry zwyczaj. Posługacze szpi­
ta ln i nie grzeszą, w ogóle, dobrem wychowa­
niem i często w przystępie gniewu odzywają 
się w sposób szorstk i i sypią przekleństw am i.

Otóż za każde tak ie  zapomnienie się, obowią­
zani są składać drobną kwotę do specjalnej 
kasy, k tó rą  wypróżnia się przed Bożem N a­
rodzeniem i kupuje podarki dla wszystkich 
chorych szpitala.

—  3 —

Złowroga piękność.
Przek ład  z angielskiego Ł .  H .

przez autorkę „Miłosc jego Łycia“.

(Ciąg dalszy, pa trz  Nr.  63 „Iskry").

Jeśliby nie okoliczności, przemawiające 
o uczuciu honoru i zmuszające do powstrzy­
mania namiętności w granicach, których 
żaden szlachetny człowiek przekroczyć nie 
zdoła, Dave Devereux byłby padł na kolana 
u stóp młodej dziewczyny, błagając by mu 
dała prawo ochraniania jej od wszelkiego 
bólu i smutku; lecz ona była we własnym 
domu i sądziła, że jest samą.

Devereux nie mógł pozostać mimowol­
nym, a tajemnym świadkiem jej cierpienia. 
Wstał i wysunął się na światło, a Vida 
drgnęła, wyprostowała się i oblała purpu­
rowym rumieńcem.

— Devereux! — zawołała zdziwiona, lecz 
bez gniewu. Widocznie przez myśl jej nie 
przeszło, nawet w pierwszej chwili zdumie­
nia, że się tu znalazł umyślnie.

— Miss Carolan, racz mi przebaczyć! — 
Zbliżył się nieco i oparł rękę o poręcz krze­
sła. — Siedziałem tu przy oknie, zasłonięty 
firanką. Żałuję, że stałem się mimowolną 
zawadą.

— Nie tłómacz się pan, — rzekła młoda 
dziewczyna. — To Ja przeszkodziłam panu 
— nie pan mnie. Nie miałam zamiaru prze­
rywać panu, skoroś zapragnął chwili samo­
tności. Przej Izie mi to za chwilę.

— Spodziewam s ię , — rzeki Devereux, 
pochylając się nieznacznie; cóżby nie dał, 
żeby mu wolno było pochylić się niżej w tej 
chwili i przycisnąć usta do jej bladego czo­
ła, — że nic ważnego nie dotknęło panią?

— Osobiście nie; lecz to czego się do­
wiedziałam, przypomina mi, — zatrzymała 
się nieco, następnie dodała bardziej stanow­
czym głosem: — przypomina mi smutny 
wypadek w mojej własnej rodzinie. — Czyś 
pan zwrócił uwagę na artykuł w gazecie 
porannej — o młodym człowieku z dobrej 
rodziny, który się zastrzelił, w skutek za­
wodu w miłości ?

— Przypominam sobie ten ustęp. Nazwi­
sko młodego samobójcy było mi nieznane, 
wypadek ten nie dotknął mnie zatem zbyt 
silnie.

— Ani mnie również. Któżby się dręczył 
każdem samobójstwem, o ,akiem wspominają 
w gazetach? Lecz dowiedziałam się przed 
chwilą od człowieka, który z nieboszczykiem 
w bliskim był s tosunku, że historię o mi­
łości zmyśliła rodzina, dla ukrycia istotnego 
powodu śmierci. Młody Lutymer przegrał 
grube pieniądze — cały majątek w karty, 
a następnie, widząc się zrujnowanym , jak 
tylu innych tchórzów — zastrzelił się. Dzi­
wi to pana może, dla czego jeden powód 
samobójstwa obchodzi mnie nieporównanie 
więcej niż drugi ? Oto z tej prostej przy­
czyny, że jeden z moich krewnych, przed 
rokiem, w Wiednia, odebrał sobie życie z tej 
samej przyczyny i że się o tern dowiedzia­
łam równie nagle i podobnie jak dziś, na 
koncercie. Musiało to podziałać na moje 
muzykalne nerwy, — dodała w taki sposób,

że to mogło prawie na lekkomyślność za­
krawać, lecz Devereux rozumiał, że widocznie 
w ten sposób starała się pokryć głębsze 
wzruszenie.

— Podobne wstrząśnienie, — rzekł ze 
współczuciem, — musiało panią zaboleć, a 
wiem, że ostatniemi słowy krzywdzisz się 
pani.

— Tak pan sądzisz ? Może się panu zdaje, 
że podobnie jak inne młode kobiety mam 
instynktowy wstręt do gry ?

— Jestem pewny, że tak.
— Nie, panie Devereux, — Vida podnio­

sła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. — 
Tej pewności nie masz pan właśnie. Zkąd- 
żebyś ją  mógł posiadać? Lecz jeślibyś pan 
miał jaką nadzieję, co do tego , muszę ją  
panu odebrać. Rzeczywiście, gra nie zdaje 
mi się złem żadnem — nawet gra hazar- 
downa. Nieprawdaż, że pan jesteś zgorszo­
nym?

— N ie ; bo nie mogę pani wierzyć.
Bł ' A to dla czego ? Nie masz pan 

zaanego powodu wątpić, że mówię prawdę.
— Nie chcę pani wierzyć, — rzekł De- 

vereux, odwracając głowę na chwilę.
Dziewczyna rzuciła na niego spojrzenie. 

Pierś jej podnosiła się wysoko; w duszy 
ciężka toczyła się w alka; na usta cisnęły 
się namiętne wyrazy: Nie wierz m i, nie 
wierz! Staraj się myśleć o mnie lepiej, nie 
gorzej. — Lecz słowa zamarły niewypowie­
dziane. W oczach zabłysł rozpaczliwy, su­
rowy wyraz. Rozśmiała się cicho i rzekła:

— Czemu mi pan nie wierzysz? Szuka­
cie panowie doskonałości w kobietach, a sami 
nie staracie się o jej nabycie; a przytem, 
ja nie byłam wychowaną, tak jak inne. Nie 
pozwalam na grę. hazardowną w moim domu, 
ponieważ to „źie wygląda", jak się mówi tu 
w Anglii; lecz cóż w tem jest grzesznego?

— Miss Carolan, nie możesz pani, nie 
myślisz tego co mówisz.

— Pytam raz jeszcze, dla czego? Czy 
wielu ludzi z towarzystwa potępia grę. A ci, 
którzy tak czynią, czy zawsze działają z po­
budek moralnych jedynie? Czyż mało wi­
działam wdów poważnych i młodych kobiet 
u stołów karcianych i przy rulecie, w Mon- 
te-Carlo ? Lecz pan lepiej odemnie wie, że 
co mówię, jest prawdą. Dłużej pan żyjesz 
na świecie i nie wśród pogan upływało to 
życie.

— Nie zaprzeczam, że występek istnieje, 
miss Carolan, — rzekł Devereux z chłodem 
prawie. — Boleję tylko nad tem, że pani 
z nim sympatyzuje.

— Sympatyzuję, n ie , — odpowiedziała 
Vida, wzruszając ramionami; — mówię tylko, 
że go nie potępiam, że się nim nie brzy­
dzę ; ale sama nie gram. Nie mam do gry 
pociągu. Nie jestem na tyle chciwą, żeby 
nadzieja wygranej mogła mnie zachęcać.

— Czy tylko dla tego? Czy nie. dla jakiej 
szlachetniejszej pobudki?

— Jakiej szlachetniejszej pobudki? Gra 
nie jest kradzieżą. Cóż to, panie Devereux, 
nie sądzę, żebyś się pan miał zapisać do 
rzędu kaznodziei, nawołujących świat cały 
do moralności!

— Spodziewam się, że nie; lecz nie są­
dzę, abym potępiając grę, zasługiwał na po­
dobną opinię.

— Mniejsza o to, — rzekła obojętnie Vi- 
d a ; — po cóż jedaak tak surowo zapatry­
wać się na nią? Są ludzie żyjąoy z gry.

— Są też ludzie żyjący rozbojem , miss 
Carolan.



— Pan stawiasz na równe.) linii jedno 
z drugiem?

— Przynajmniej blizko jedno przy dru­
giem ; a osoby utrzymujące domy gry uwa­
żam za rozmyślnie zachęcające do ruiny 
i występku.

— A to jakim sposobem ? Ludzie rozpra­
szający własne mienie działają przecie z do­
brej woli.

— Nie wszyscy; niedoświadczony mło­
dzieniec działa bez dostatecznej świadomości, 
wystawiony zostaje na silną pokusę i zwolna 
pociągany ku jednej z najgwałtowniejszych 
namiętności, aż ona nareszcie owładnie go 
zupełnie.

— Czyż nie jes t  przygotowanym do tego, 
by się oprzeć pokusie ? — rzekła tak samo 
Vida.

— Nie, — odpowiedział Devereux, poru­
szając się z miejsca, — to żart tylko ze 
strony pani.

— Raz jeszcze powtarzam, jesteś pan 
w błędzie. Wypowiadam własne przeko­
nania.

— Nie mogę, nie chcę pani wierzyć ! — 
zawołał z żywością namiętną; potem się 
wstrzymał nagle, zacisnął usta i zamilkł, 
ale rękę na dawnem wsparł miejscu.

Yida pierwsza przerwała przykre mil­
czenie.

— Przypuszczam, — rzekła zwolna, — 
iż to jest w naturze rzeczy, że mężczyzna 
p ragnie ,  aby kobieta lepszą była, niż on 
nim być raczy, lub niż mężczyźni bywają 
w ogóle; lecz musimy być wszyscy, z wy­
jątkiem m ałym , niewolnikami okoliczności, 
a ja  byłam zawsze tak zwaną cyganką. To 
moje nieszczęście, nie w in a , że nie mogę 
dorość do miary kobiecej doskonałości.

Mówiła znowu ironicznie i Devereux 
zastanawiał się nad tem zdumiony, czy wy­
powiadała myśl swoją, czy też dla jakiej 
nieznanej mu przyczyny, starała się w jego 
oczach wydać gorszą, niż była w istocie. 
Trudno było przypuścić to ostatn ie: kobieta 
pragnąca dobrowolnie dać mężczyźnie złe o 
sobie wyobrażenie, musi być rzeczywiście 
zepsutą, bo jeśli jej się nie podobają jego 
zabiegi, od niej zależy przyjąć je, lub odrzu­
cić. Jej cyniczne swobodne wyznania bolały 
go niewypowiedzianie, raziły obosiecznym 
mieczem, gdyż w ten sposób zdawała się 
chcieć mu dać uczuć, jak mało dbała o jego 
dobrą o sobie opinię; a człowiek z wyższem 
poczuciem cierpi zawsze, gdy się przekony­
wa, że ukochana przez niego kobieta, niżej 
od niego stoi moralnie. Wcale co innego 
słyszeć w potocznej mowie, że kobieta otrzy­
mała niezbyt staranne wychowanie, lub też 
jak się wyrażała Vida, jest trochę cyganką; 
ale inna rzecz słyszeć ją sarnę przyznającą 
się do uczuć i pojęć, które są wynikiem 
złego wychowania. Jest w tem taż sama 
różnica, co między zastraszającem wyznaniem, 
żeśmy wszyscy „nędzni grzesznicy", lub 
oskarżeniem się osobistem o popełniony wy­
stępek. Lecz chociaż go to bolało, jako czło­
wieka, nie umniejszało bynajmniej jego mi­
łości. Słuchał jej z odwróconą nieco głową. 
Teraz nagle pochylając się ku niej, zajrzał 
jej prosto w oczy. Coś w jej spojrzeniu 
powstrzymało wyrazy cisnące mu się na 
usta; cofnął się krokiem w tył.

—  Vido!
Krew się rzuciła do twarzy młodej 

dziewczyny; zerwała się z krzesła, drżąca 
jak listek, lecz w jednej chwili zmieniła 
się znowu; rozśmiała się gorzko.

— Panie Devereux, zapominamy oboje, 
że na nas czekają. Muszę wracać do moich 
gości.

— Wstrzymaj się ! — Devereux zatrzy­
mał jej r ę k ę , mówił szybko, namiętnie. — 
Muszę cię widzieć samą. O, przebacz mi 
Pozwól mi cię widzieć tylko...

— Nie, nie, — przerwała mu z wyrazem 
trwogi. — Po co? To daremne. Mylisz się 
pan. Cicho! ani słowa więcej. Nie powin­
nam zostawać tu d łużej!

Była niezmiernie wzruszoną — więcej 
niż to co zaszło oddziałać na nią mo­
gło ; z twarzy znikł rumieniec, zastąpiła go 
śmiertelna bladość, urywane słowa wydo­
bywały się z jej ust pobladłych; zdawało 
się, że sama nie wie co mówi, a gdy zawró­
ciła ku drzw iom , zachwiała się i musiała 
oprzeć o krzesło, na którem siedziała przed 
chwilą.

W okamgnieniu ramię Devereux’go oto­
czyło szczupłą jej kibić, tuląc ją  ku sobie 
i na chwilę Vida straciła przytomność, czy 
też nie miała mocy się bronić ; piękna główka 
opadła bezwładnie na pierś ukochanego.

Czy zapomniała wszystkiego — krzywd 
matki —  postanowień własnych za te krzyw­
dy — niesprawiedliwości, którą tak gorąco 
potępiała? Niezawodnie, gdyby miała przy­
tomność wyrwałaby się z tych objęć, w któ­
rych ją tulił, uciekłaby od pocałunków, któ­
rymi okrywał jej czoło i usta.

Pewnie to wszystko jakimś snem zda­
wać się jej musiało, lecz gdy odzyskała 
przytomność i wolę, starała się oswobodzić, 
ale nie z gniewem, a raczej w sposób bła­
galny, jak istota poczuwająca się do słabo­
ści własnej, która wie, że serce się poddało 
i że nie ma prawa się gniewać.

— Przez litość — szepnęła, — puść mię 
pan. Okrutnym jesteś dla siebie — dla mnie !

— Dla siebie. ? — powtórzył Devereux, 
wypuszczając ją  z objęcia, lecz zatrzymując 
jej rękę w swoich. — Nie, jeśli mnie ko­
chasz.

— Ale ja... — zawahała się. Nie mogła 
wymówić tego kłamstwa; pochyliła twarz 
ku dłoniom, które tuliły jej rękę. — Miej 
pan litość nademną ! — rzekła z rozpaczą, — 
nie mogę powiedzieć nic więcej. Daj mi 
czas do nam ysłu ; przyjdź pan do mnie za 
trzy dni, przyjmę cię wtedy; ale teraz — 
jeśli mnie kochasz, oszczędź mi bólu!

— Vido, ukochana moja, przebacz m i ! — 
Przycisnął ją raz jeszcze do p ie rs i ; raz 
jeszcze ucałował drżące usta i puścił ją na­
reszcie.

(Ciąg  dalszy uastąpi) .

_ _  4.  _

Czy pamiętasz?
Czy pamiętasz  H a l ino :  a lpe jskich  gór  szczyty 
Krwawym morzem zniszczenia  p łonęły  od słońca, 
A na g ó ra c h : szum, śpiewy i szczęścia  zacłiwyty 
E ch em  tęsknem niknące  gdzieś w dali  bez końca... 
My wciąż szliśmy, wciąż wyżej... ty lekka, prom ienna,  
N a  przepastne  urwiska skał  płowych stawałaś,
I  wesoła, jak  p iosnka skowronka wiosenna,
Coś, j a k  przez sen, w zadumie dziewiczej szep ta ła ś  ?...

Czy pam ię tasz  ów orszak żałobny, ponury,
Z  krzyżem w ręku kapłana, a za nim dwie t runy  — 
I n iew iasty  p rzyw dziane  w grobowe całuny,
Co za żywo grzebano w klasztorne gdzieś mury...  
T y ,  jak  anio ł  rozpaczy z b łyszczącą ł zą  s ta łaś 
W yciągnąw szy  swe ręce — twą ponroe jedyną,
I  — o Boże! o biedna i o wróć się!  — wołałaś 
Czy pam ię tasz  ów orszak ponury,  Halino?.. .

Zwolna gasły osta tn ie  zachodu promienie,
Z a p a d a ły  na  góry. — Księżyc weszedł  złoty 
I oświecił  cię sm utną,  j a k  ducha  tęsknoty,
I  zawisło dokoła grobowe milczenie...

Ani szmeru w przyrodzie...  zmarło dzienne życie, 
Tylko księżyc wciąż walczył z nocy burym cieniem, 
T ylko  serca  twojego s łychać było bicie 
P rzep la tan e  z tajemnom, głębokiem westchnien iem ..

Dobrej nocy ! — Bądź zdrowa ! — i znikłaś mi w eie 
J a  wróciłem też smutny do swojej sam o tn i ; [niu.... 
Odtąd chodzę, ja k  upiór w ponurem  milczeniu 
I  wspomnienie łez twoich me Oko wilgotni...
Lecz ty te raz  gdzie  j e s te ś ?  gdy w wieczornej dobie 
Przędzę  dum ek swych snujesz, z przesz łośc ią  rnz-

[mawiasz,
Czy w pam ięc i  twej kiedy ów orszak w żałobie 
I  H a l in ę  an ie lską,  z łzą  w oku, odnawiasz ?. .

A do lf Butkiewicz.

Kronika z tamtego świata...
XV.

U prawy polsko-am erykańskie i  kio się u  
nas niem i za jm uje . F abryk i złych  ludzi. N a  
co B ism arck  się zgadza. Ogniska domowe. 
Przedwczesne dysputy. Co trzeba robić teraz.

Pism a polskie wychodzące w Ameryce 
przedrukow ują moje kron iki, mianowicie te, 
k tóre dotyczyły tam tejszych stosunków i p o ­
mimo uw ag ze swej strony, na to, co napisałem, 
godzą się. Je ś li prawdę mam pow iedzieć, 
więcej mnie to ucieszyło, aniżeli, gdybym się 
dow iedzia ł, Że w Pozuańskiem jeden polak 
kupił kilka tysięcy morgów ziemi od prusaka... 
W iem o tem, że u nas tu, w kraju , oprócz 
redakcyj i drobnej g a rs tk i miłośników spraw  
publicznych, n ik t nie wie, co się dzieje wśród 
polonji w Ameryee, a ci co wiedzą coś, albo 
mają najopaczniejszc wyobrażenia o tem, albo 
słyszeli, że dzwoniło, tylko nie wiedzą w któ­
rym kościele... Jeszcze coś gorszego powiem: 
n nas to, w kraju w ogóle i w szczególe nie 
in teresują s ię , ani życ iem , ani stosunkam i 
polaków zam ieszkałych w Ameryce i dopiero, 
jak  pisma ogłoszą, że po takim, a takim  polaka 
zm arłym w Ameryce pozostała kupa dolarów, 
wtedy roi się n nas od tych, co chcieliby coś 
liznąć z tych dolarów, a w redakcjach nie 
można się opędzić od żądań inform acyj, obja­
śnień i tym podobnych szczegółów... A le nie- 
tylko in teresują się tu ta j dolarami po umarłych. 
Gdy przybył w zaprzeszłym  roku p. Je rz m a­
nowski z New-Yorku do Krakowa, znalazł tylu 
krewnych, że mcżnaby z nich batalion sfor­
mować. . Pomiędzy tymi krewnymi najwięcej 
było takich, że babka pana Jerzm anowskiego 
i babka takiego „krew nego", to byty dwie 
babki. . Co do mnie, nie spodziewam się ż a ­
dnego spadkn po nikim w Ameryce z wyją­
tkiem , naturaln ie , ofiarowanych z wolnej ręk i 
komplementów w rodzaju „ lis tu  otw artego" 
p. K andulskiego, który , zdaje mi się, jednak, 
gdyby zam iast igły, miał pióro w rękn , nie 
mógłby sobie zarobić, n ietylko na „lo ty", lecz 
naw et na wyloty do koutnsza... Owóż, jestem , 
niezawodnie, jednym  z najpilniejszych czy te l­
ników pism polsko-am erykańskich i czytam  je 
w szystkie, ile ich tam wychodzi, a ponieważ 
w każdej takiej „am erykance1*, przynajmniej 
połowa przedrukow ana je s t z pism lwowskich, 
krakow skich, poznańskich i w arszaw skich, co 
najmniej czw arta część zaję ta  pod inseraty , 
więc nie wiele potrzeba czasu, aby spożyć to, 
co je s t ich własne —  oryginalne i co, w ła ­
ściwie, stanowi fizjonOmję, treść , koloryt i ducha 
tam tejszego dziennikarstw a polskiego. W  kwe- 
stjach  tedy polsko am erykańskich doszedłem 
do pewnej wprawy i jnź wiem, kogo tam na­
zyw ają po dziennikach: złodziejem, szpiegiem, 
łotrem , komn w odpowiedzi kije obiecają i inne 
tym podobne ładne rzeczy, za k tóre u nas 
w Europie, bez żadnych „w arantów ", idzie 
się do kozy . Nie umiem sobie, jednak , w ytło- 
maczyć, do czego może służyć zak ładanie wśród 
polsko-am erykańskich stosunków, formalnych 
fabryk złych ludzi, co dobre spraw y zdradzają... 
A już w osłupienie wprowadza mnie to bez­
ustanne w ietrzenie szpiegów moskiewskich i 
pruskich w N ew -Y orku, C hicago, Buffalo, 
W inonie, Toledo, D etro it, i Bóg wie gdzie 
po kolonjach polskich w Ameryce... Co w ła­
ściwie tacy szpiedzy mają tam do rob o ty ? ... 
Co i kogo szpiegują, kiedy tam w szystko wy­
łożone je s t na półmisek i nie potrzeba naw et 
jeździć do A m eryki, aby się dowiedzieć, co się



t a m  w ś r ó d  p o la k ó w  d z ie je ,  co się  d z ia ć  nie 
p o w i n n o ,  a  coby rob ić  n a le ża ło . . .  i l o s a a l e  
i p r u s a c y  k o n te n c i  su,  że  z z iem  po lsk ich  pod 
ich  p a n o w a n ie m ,  uby ło  p rz e sz ło  m il jon  po laków , 
p o m ięd zy  k tó r y m i  b a rd z o  w ie lu  j e s t  t a k ic h ,  
ż e  w d a n y m  r a z i e  m o g l ib y  t y m  rz ą d o m  z a la ć  
d o b rz e  s a d ł a  za s k ó r ę ,  i nic  ich nie obchodzi ,  
co p o lacy  ro b ią  w A m e ry c e ,  a  n a w e t  B i s m a r c k  

, z g a d z a  sie ,  ż eb y  w s z ę d z ie  b y ła  P o l s k a ,  ty lk o ,  
a b y  n ie  w P o z n a ń s k ie m ,  nie w  B r u s a c h  Z a ­
chodn ich  i n ie  n a  S z lą s k u . . .  A l e  to rob ien ie  
z ły c h  ludzi ,  s t a ło  s ię  w P o l sc e  a m e r y k a ń s k ie j  
m a n ją  p u b l ic y s ty c z n ą ,  j a k i e m ś  d e l i r iu m  t r e ra en s ,  
a  po z b e s z c z e sz c z e n in ,  o d a rc iu  z do b re j  s ła w y ,  
to  s ię  t a k i  po lsko  a m e r y k a ń s k i  p u b l ic y s t a  t y lk o  
ob l iżn ie  i d a le j  r ż n ie  swoją  s z tu k ę . . .  B o ż e  
d ro g i ,  d lac ze g o  z n o w u  w te j  A m e ry c e  m a  być 
z g r u n t u  in ac ze j ,  j a k  n a  c a ły m  ś w ie c ie ? . . .  
T n  i t a m ,  są  lu d z ie  i l u d z i s k a ,  są  d o b rz y  i ź li ,  
s ą  w y b i t n i  i n i j a c y  —  s ą  b ia l i ,  c ze rw o n i ,  
c z a r n i ,  a  n a jw ię ce j  s z a ry c h .  . K łó c ą  się polscy  
„ m ę żo w ie  s t a n n “ w A m e r y c e  o to ,  c zy  do 
w o ln e j  P o l s k i ,  w ró c ą  po lacy  z A m e r y k i ,  czy  
n ie  —  a w r e z u l t a c ie ,  m usi  t a k  być, bo in ac ze j  
być n ie  m o że ,  iż  j e d n i  w ró c ą ,  a  d r u d z y  n ie  
w ró c ą .  L n d z i e  z e s ła n i  na  S y b i r ,  g d y  im wolne 
p ow róc ić  do O jczy zn y ,  n ie  w r a c a ją .  . Z n a łem  
osobiśc ie  n a w e t  t ak ic ł i .  I  nie d l a t e g o  nie w r a ­
ca ją ,  żeb y  p r z e s t a l i  być p o la k a m i,  lecz,  że z y ­
sk a l i  t a m  sobie d o b ro b y t ,  sp o k ó j  i dom .. .  Ż ycie  
l u d z k ie  n ie  j e s t  t a k i e  d łu g ie ,  a b y  m ożna  było 
w  n iem  k i lk a  r a z y  n isz cz y ć  i k i l k a  r a z y  r o z ­
p a la ć  o g n i s k a  dum ow e K to  d w a  r a z y  w ży c iu  
ro z d m u c h iw a ć  m u s ia ł  o g n i sk o  r o d z in n e  i t w o r z y ł  
sob ie  dom —  ten  s ię  d o b rz e  m us i  n a m y ś le ć ,  
c zy  m u s t a r c z y  s i ł  i z d ro w ia ,  a b y  t r z e c i  r a z  
m ó g ł  r o z n ie c i ć  o g ie ń  d om ow y .. N ie  p o t r z e b a  
A m e r y k i  —  o t ,  u  n a s  w e  L w o w ie ,  g d y  c z ł o ­
w ie k  m a  ro d z in ę ,  k a w a ł e k  ch leba ,  s to su n k i ,  
j a k ż e  s ię  t r n a n o  p r z e n ie ś ć  do K r a k o w a ,  lub  
W a r s z a w y ,  choć go tam  d u sz a  c i ą g n i e . .  Z r e ­
s z t ą ,  po co to t e  ł a p a n i a  ry b  p rz e d  n iew o d em  —  
n iec h  no w p rz ó d  b ęd z ie  w o ln a  P o l s k a ,  a ju ż  
p o tem  p o s t a r a m y  się  o to ,  a b y  z n a jd a l s z y c h  
s t r o n  ś w ia t a ,  p o w ra c a l i  do n ie j  je j  synow ie .  
T e r a z  z aś  id z ie  g łó w n ie  o to. a b y  nie m a r n o ­
w a ły  się  s i ły  polBkie. g d y  się  z n a jd u ją  po za  
k r a j e m  r o d z in n y m ,  a b y  polacy w A m e ry c e  nie 
o s ła b ia l i  się  w ła s n e m i  r ę k a m i  i, a b y  i n te l i i -  
g e n c j a  po lska  w A m e r y c e  z r o z u m ia ł a ,  ze  po ­
s i a d a  i s to tn i e ,  d z ie ln y  g r u u t  do zac n e j ,  s z l a ­
c h e tn e j  i p o ż y te c z n e j  p r a c y  i, j e ś l i  t e  z n a k o m i te  
s i ły  B połeczno-po lsk ie  z m a r n u ją  s ię  w A m e r y c e ,  
ci In d z ie ,  k t ó r z y  d z iś  są  t a m  k ie r o w n ik a m i  
i  m o g ą  w y w ie r a ć  w p ły w ,  a  n ie  z ro b ią  t eg o ,  co 
do n ich  w k i e r u n k u  d o d a tn im  n a le ż y  — w y ­
r z ą d z ą  k r z y w d ę  i n te r e s o m  n a r o d u  po lsk iego .

Nieboszczyk Lam.

V o n  K r a m s t
przez

Autorkę „Opowiadań’.

(Ciąg dalszy pa trz  N r .  63 „Iskry").

Dotychczasowa hypnotyzerka na polu 
podbojowego turnieju, teraz c z u ła , niby 
odwrotność hypnozy, mimowolnie stawała 
się medium, przy tern rozpatrywaniu się 
w owej odrębności szlachty na wsi. Ten 
z pozoru miękki, bo uczuciowy, a chłodny, 
bo surowy, jak kwakier, S tanisław Kru­
szewski, podziałał na jej wyobraźnię. Cza­
sami zdawało jej się, że miłość takiego, 
ja k  Stanisław człowieka, zapełniłaby jej 
życie; czasami znown szło jej o pospolity 
tryumf pięknej kobiety, nad tym zimnym 
hreczkosiejem. Nie była to miłość, nie 
był to nawet i kaprys, lecz poprostu ne- 
wroza zmysłowa, której podległa Irena, a 
stan tej nerwowości pogorszała jeszcze 
próżność.

Von Kramst przedstawiał się bankie- 
równie, jako partja wyborna ped każdym 
Względem. W  Paryżu zostawi! on po sobie 
wspomnienia legendowej oryginalności; żył 
tam szeroko, był po amerykańsku rozrzu­

tnym, a niedbal o to, co o nim powiedzą; 
nazwano go „uroczym czarodziejem, naba- 
bem północnym". Irena znała Kramsta 
z paryskiej opinji, Włodzimierz był dla 
niej osobnikiem piguant, partją najzuchwal­
szego pomysłu. Zaraz po pierwszej wizycie 
vou Kramsta w Drzazgowie, zmysłowa ne- 
wroza bankierówny s ta ła  się „latającą", 
niby wysypka zaziębiona, co występnje 
sporadycznie na miejscu bardziej rozgrza- 
nem. Gdy jej chodziło o Stanisława, roz­
grzewało się w niej coś, jakby koło ser­
ca, — szło o Włodzimierza, gorącość obej­
mowała jej głowę; w pierwszym i drugim 
razie była gotową popełnić szaleństwo, by­
leby zniewolić sobie tamtego, lub tego. 
Niepowodzenie doprowadzało ją  do paro­
ksyzmu, w którym bez wahania dopuści­
łaby się nie godzi wości, aby tylko postawić 
na swojem. Von Kramst i Kruszewski zaj­
mowali wyłącznie jej myśli na przemiany; 
dla dopięcia celu, Irena rozwinęła swą 
przedsiębierczość, zagarniając też w koło 
swych machiuacyj paunę Zapolską, jako 
nienawistną zaw ad ę , którą postanowiła 
usunąć z drogi.

Kimże był Michaś dla niej ? Bankie- 
równa dopatrzyła w nim coś z W łodzi­
mierza, coś ze Stanisława i coś z Jadwigi. 
Michaś był skrawkiem tej trójki, w kon­
flikcie newrozy, dręczącej I r e n ę ; nie mogąc 
odrazu podołać całości swego założenia, 
brała do ręki skrawek.

W tej chwili bankieiównę zdjęła chęć 
wyrzucenia tego sk iaw ka za okno; mil­
czała, namyślając się, w jaki sposób wy­
konać to zręcznie.

Tymczasem Michaś począł opamięty- 
wać się, w miarę cichnięcia jego nawał­
nicy, budził się w nim duch obronny; zda­
wało mu się, że słyszy szum traw Poli- 
gaty-Seneki. uczuł coś grzechotniczego w tej 
atmo.-ferze niszy przysłoniętej portjerą.

— Nie umiesz pani uszczęśliwiać się, 
jak  inni, szczęściem prostęm, podnoszącem 
człowieka, — ozwał się z goryczą — gdyż 
brak ci uczuć godności kobiet polskich, 
wobec których nie zapomina się uczciwy 
mężczyzna.

Przy tych słowach Michaś powstał, a 
szarpnąwszy firankę, rozsunął ją  i wyszedł 
z niszy,

— Oto jest.trzeźwość moja! — dodał 
wszedłem do twego domu, pani, sam nie 
wiem, dlaczego ztąd w ychodzę: wychodzę, 
aby tu nigdy nie wrócić. Czy sądzisz, że 
wierzę w prawnię twych słówek! powta­
rzałaś je pewnie wczoraj baronowi Wender, 
jutro usłyszy je pan von Kramst.., i tak 
dalej i dalej... Ty, pani, wszystkich obda­
rzasz zaufaniem... mnie nie wyszczegól­
niłaś... nie lękaj się — zarozumialcem nie 
jestem... Bądź z d ro w a !

Podobnego zakończenia „romansu ubo­
giego młodzieńca" nie spodziewała się 
Irena: skrawek wyrzucał się sam za okno 
i znieważał j ą  w dodatku, odsądzeniem od 
godności n iewiast polskich, ubódł do ży­
wego zarzutem, a jeszcze więcej przeni­
knięciem jej natury. Bankierówna stłumiła 
gniew, który w niej zawrzał w tej chwili; 
opanowała ją  myśl odemszczenia wszelkich 
swych niezadowoleń na tym zuchwałym 
chłopcu.

— Boże m ó j! on mnie zn iew aża! — za­
wołała, — on, o n !...

W ykrzyk ten był w głosie i w całej 
postaci, oddaniem srogiego bólu i wielkiej 
rozpaczy.

Michaś zdrę tw ia ł ,  s tan ą ł ,  jak wryty 
w posadzkę sali.

— Tak, — szeptała w dziwnem przy­
gnębieniu, jakby rozmawiając sama z so­
bą — okrncieństwo jest wynikiem niedo­
wierzania, a niedowierzanie z zaślepieniem 
idzie w parze... albowiem on nie wie, co 
czyni... Byłam przekonaną, że pan jesteś 
innym, jak wszyscy — dodała głośoiąj.

Stanęła teraz w jarzącym blasku kan­
delabrów, oświecających sa lę ,  z tajemni­
czego cienia niszy, wynnrzyła się na jaw, 
w potędze tej wschodniej urody, podwyż­
szonej malowniczym strojem swego kostiu­
mu ; w czarnych jej włosach żarzyły się 
djamenty i p e r ł y ,  na obnażouych ramio­
nach połyskiwały drogocenne kanaki i 
złoto, w draperjach tuniki, z lekkiej tka­
niny indyjskiej, lśniły klamry nasadzane 
szafirami.

Irena posiadała talent dramatyzowania 
siebie, to też głosowi, oczom, postaci na­
dała w tej chwili wyraz takiej tragiczno­
ści. że prostoduszny Michaś uczuł się 
zmiażdżonym jej boleścią.

Von Kramst w swej grze w łudzi, 
obyty z komedją ludzką, byłby w niej po­
dziwia! tę zdolność oddania doskonale roli 
w dykcji, wszelako byłby jej zarzucił 
niejakie pominięcie techniki scenicznej . 
Ireaa, bowiem, wśród patosu swej mowy, 
zanadto gorliwie troszczyła się o swą po­
wierzchowność, doprowadzając na prędce 
do klasycznego porządku draperję, przysia­
d a ją c ą  za wiele jej klasyczne lamiona, 
ale te subtelności obserwacyjne, bynajmniej, 
nie zwróciły uwagi Michasia — był on pro­
stak, nie żaden znawca, widział ją  kró­
lową. godną ująć berło całego świata, taką 
wspaniałą w swej królewskości, odczuł ty­
siącem bólów, ten ból jej, którego się mie­
nił sprawcą. Obwiniał się teraz tak ciężko, 
że usprawiedliwienie się było dla niego 
niemożliwe, nie wyrzekł słowa, tylko prze­
rażeniem swojem , zgryzotą malującą się 
w jego rysach, zdawał się na łaskę i nie­
łaskę tej królowej, szedł na wieki w pod­
daństwo, chociażby jej tyranjj.

Irena odgadła sens tej „pieśni bez 
słówu, pieśni skruchy zalu i zadośćuczy­
nienia chłopca, było to, jednak, zamało dla 
niej. Ten młodzieniaszek, zanim dojrzeje, 
stać się powinien nędzarzem !... szał jego 
bawił ją, lecz tej trzeźwości, z jaką osą­
dził ją  zuchwale, darować mu nie mogła.

— Sama nie wiem. jakiego rodzaju uczu­
cie skłania mnie... do interesowania się pa­
nem — tłomaczyła się przed nim, obrzu­
cając go melancholicznem spojrzeniem. Cóż 
jestem winną, że myśl moja często sięgała 
do przyszłości pana 'i Wyobraźnia przed­
stawiła mi nieraz ciebie wielkim, potę­
żnym... i takie widzenia radowały mnie. 
Ileż to razy pragnęłam powiedzieć c i : 
„bądź sobą", stań się tym kim jesteś, roz­
wiń samodzielnie swe zdolności, nie ulegaj 
wpływom, które cię zgubią!11 Ale formy 
światowe, obowiąznjące mnie, ze względu 
na surowe ich przestrzeganie przez mych 
rodziców', zamykały mi usta. Stokroć 
szczęśliwsza odemnie panna Zapolska, bo 
jej woli nikt nie krępuje... a ja... ja  muszę 
być lalką światową... bo nie umiem być 
kimś, nie nmiem stawiać oporu... nie nmiem 
stać się, ni aniołem stróżem, ni Kleopatrą!...  
W  złotym przepychu, jestem nędzarką.

Suarżyła się przed nim, a właściwie 
cofała się z wyzywającej pozycji na bez­
pieczniejsze stanowisko. Michaś nie dawał
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baczenia na zagadkową zawiłość jej mowy, 
słyszał tylko skargę, która ma rozdzierała 
miłosne serce. Rozrzewniło go to jej my­
ślenie o nim, jej zalotność nawet bra ł te­
raz za poszukiwanie uczucia szlachetnej 
natury , która podnosi bunt przeciw lalko- 
watości, w jakiej Irena obracała się do­
tąd . Nie zapytywał siebie, czy ona mogła 
go kochać, czuł tylko, źe czego kiedykol­
wiek nie pojął dotychczas w codziennem 
życiu, — zrozumiał w tej chw ili ; czuł 
w sobie, jakby urośnięcie, dojrzenie i z a ­
hartowanie się woli, k tóra dla tej rozża­
lonej królowej, będzie budowała piramidy.

Czemże były dotąd marzenia i p lany 
jego na przyszłość? Alfabetem wschodnim, 
który chciał czytać zwyczajnym sposobem 
od lewej strony, a oto nagle doszedł, że 
mowa świata, wszechświata nawet, idzie 
zewsząd do lewej strony jego p ie rs i ; czyta 
więc inaczej wschodnią księgę mądrości i 
wie już, że musi stać się wielkim, potę­
żnym, na uradowauie tej, k tóra nie chce 
być lalką bezduszną, na której wzrok so­
koli ręka rodziny nakłada ciężki kaptur, 
a którą on znieważył... albowiem nie wie­
dział co czynił.

Michaś poetyzował Irenę.
— Dlaczego jesteś pan na łasce von 

K ram sta?  — zapytała nagle.
Michaś zadygotał, słowa jej ukłuły go 

boleśnie; spojrzał badawczo w jej oczy. 
Ona patrzy ła  na niego z tą  niewinną minką 
naiwnego dziecięcia, które często popełnia 
bezwiednie okrucieństwo, mówiąc co myśli.

— Pani, — odrzekł łagodnie — mylisz 
się, sądząc, że przyjąłbym łaskę, naw et od 
pana von Kramsta; zarabiam u niego na 
przyszłe utrzymanie się w uniwersytecie, 
bo nie chcę być ciężarem ojcu.

— O ! tak  , w iem , że von Kramst jest 
hojnym... a wiem i to, że pan możesz nie 
dbać o hojność ludzką, możesz iść o w ła­
snej sile.

Michasiowi krew buchuęła do głowy. 
Iren a  dziecięcą naiwnością wypowiadała 
prawdę, o której dotąd nie wiedział. Czyż 
w istocie zarabiał wynagrodzenie, które 
mu ofiarował Włodzimierz za owe lekcje 
polskiego języka ? A jeszcze od dwóch ty­
godni , przerwana została n a u k a : von 
Kramst regulował stosunek serwitutowy 
z włościanami, stawiał szpital na granicy, 
między Żerdzią, a Wilczanką, zaprowadzał 
u siebie gospodarstwo leśne, podnosił rolną 
kulturę przez wielkie nakłady, porał się 
z nowozaciężnymi oficjalistami, słowem, p ra ­
cował od świtu, do nocy, bez wytchnienia, 
tak, że nie wystarczało czasu na one lekcje. 
Wprawdzie, Michaś pomagał Włodzimierzo­
wi w utrzymywaniu rachunków, ale rzecz 
dziwna, Włodzimierz i temu podołał w swym 
osobliwym zapale do pracy. Jakiż to był 
zarobek na utrzymanie przyszłe w uniwer­
sytecie? Irena ma słuszuość: łaska, hojuość 
von Kramsta. Rumieniec wstydu oblał czoło 
Michasia.

— Bądź błogosławioną, pani! że się mną, 
mizernym zajmować raczysz — odrzekł 
po chwili milczenia — bądź błogosławioną, 
że mnie naprowadzasz ua drogę dostojności, 
honoru, którą tylko iść nie umiałem.

— Ależ ja nie podejrzewam, ani dostoj­
ności, ani honoru pana — przerwała I r e ­
na. — B rat mój miał dzisiaj zaproponow ać 
panu zajęcie w biurze mego ojca, lecz skoro 
ehcesz pan skończyć nauki, propozycja na­
sza upaść musi.

— Tak, pani, skończę uniwersytet. Szu­
kałem, właśnie, pana Henryka i nie zna­
lazłem go w tłumie, a chciałem się dowie­
dzieć czego żąda odemnie pan bankier

— Zkądżeś pan wiedział, że Henryk ży­
czy sobie rozmówić się z panem ?

— Niechcący słyszałem rozmowę pana 
bankiera z synem.

Wyraz twarzy Ireny zmienił się na­
gle, odpadła od niej naiwność dziecka, a 
odmalował się niepokój.

— Mówili o panu, a pan nie wmieszałeś 
się do rozmowy? I cóż pan słyszałeś?

— Ci panowie szli przez taras, przecho­
dząc koło okna rozmawiali o pani, o pan­
nie Zapolskiej, a wreszcie o mnie...

— Teraz zdwoił się niepokój Ireny.
— Co mogli mówić o mnie i o pannie 

Jadwidze ? — pytała, niby obojętnie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

T e a t r .
Główną rolę na scenie tea tru  skarbko- 

wskiego we Lwowie, przynajm niej do tego 
czasu g ra ła ... influenza. Pow aliła ona na łóżko 
k ilkanaście osób, ta u , że rano nie można było 
wiedzieć na pewne, co się będzie grało  w ie­
czorem, i nic też nie można było grać. nowego, 
chociaż dyrekcja, posiada wypróbowane już  no­
we sztoki do gran ia .

Sytuację ratow ał sam dyrektor p. W ła­
dysław Barącz, któi-y występami swoimi, potra­
fił ściągnąć liczną publiczności do te a trn , ale 
tych występów było tylko dwa: o,jednym N a rcyz  
B am eau  ja ż  wspominaliśmy, drugi w Zbójcach 
będzie, w którym  pan B arącz g ra ł F ra n ­
ciszka Moora. Oczywiście, o g rze  p. B arącza 
zbyteczncm je s t rozpisywać się, bo w rolach 
tych nie w ystępuje poraź pierw szy, ale przy 
tej sposobności wspomnieć należy, że pragnę­
libyśmy widzieć p: B arącza w nowych rolach, 
w których go tn  we Lwowie nie widziano, 
albo, nareszcie, w rolach sz tuk , które się mają 
po raz  pierwczy ukazać na skarbkow skiej sce­
nie. Sądzimy naw et, że w ystępy pana Barącza; 
nietylko byłyby dobre dla jego w łasnego ta - 
lentn —  ale korzystne również okazałyby się 
dla kasy, k tó ra  z powodu influenzy p o trze ­
buje więcej pieczołowitości, jak  zwykle...

Co do „Carm en" w zmienionej obsadzie, 
to honoi tej opery u trzy m ały  tylko siły pol­
skie, a więc panna H eller, pani Radwan, pani 
Kasprów irzowa i pan Łomiński — pan F n to  
zaś braw arow ą partję toreadora, śpiewał nie, 
ja k  pogromca byków, lecz, ja k  spokojny, cho­
dzący na mszę św iętą co niedziela, rzeźnik. 
Pan Percuoco, jako  Jo se  nie wyszedł po za 
granice najzw yklejszego śpiew aka, a pani 
Percuoco w part.ji M icaeli okazała się ru tyno­
waną śpiewaczką —  szkoda tylko, że naj­
częściej ru tyna przychodź., a glos odchodzi...

Spraw ozdanie z Sodom y i Gomory 3-ak to- 
wej krotochwili p. W alewskiego, gdy nnmer 
niniejszy idzie na prasę, odłożyć musimy do 
następnego numeru

Praktyczne wiadomości.
Do Ameryki przybyło  w roku 1889 p rze ­

szło 400 tysięcy osób, około 100 tysięcy mniej,  jak 
w roku 1888. Od roku 1882 zm nie jsza ła  się wciąż 
liczba przychodźeów. W ówczas było ich 720 tysięcy. 
Od 70 lat  przybyło w ogóle do Stanów Zjednoczo­
nych w Ameryce około 15 milonów obcokrajowców, 
niemeów sam ych 4 i pó ł  miliona. W  roku 1889 
wywędrowało z Niemiec około 100 tysięcy osób. 
Najw iększa  część zapewne do Ameryki.  Z prowincji ,  
poznańskiej do końca lis topada 1889 r. wywędro- 
drowało za morze 9989 osób, i  P ru s  Z achodnich  
9716, z P ru s  W schodn ich  1951, ze Szląska 1958. 
Najwięcej wychodźców zawsze jeszcze Poznańskie  
dostarcza  pomiędzy wszystkiemi p row incjam i n ie ­
mieckiego państwa.

Sietncien^ naftę udało się profesorowi E. 
E ngle row i wynaleść przez desty lacją  t ranu  rybiego 
pod naciskiem 10. atmosfer i tem pera tu ry  od 320 
do 400 stopni Celsiusza. Ilość pozyskanej nafty  su ­
rowej wynosiła  60 p re . ,  k tó ra  jeszcze raz przedy- 
stylowana pa li ła  się w zwykłych lam pach naftowych, 
nadzwyczaj jasno. W  świecie przemysłowym uwa­
żają wynalazek ten za wielkiej wagi, ponieważ do­
wodzi on, że t łuszcze, jak  tran ,  a może i inne od­
padki,  będzie można przez des ty lacją ,  ja k  najlepie j  
zużytkować, oszczędzając pewną część milionów, 
które k raje  nie posiadające kopalni nafty  wydają 
corocznie za sprowadzoną z zagranicy.

K a n a ł y  w  a . n g l j i .  W obecnej chwili 
buduje się kanał ,  łączący M ancheste r  z morzem. 
Z anim  jezseze ten kan a ł  ukończonym zostanie, już 
przygotowano plan i kosztorys kanału od B irmin-  
ghiam  do połączenia  z kanałem  M anehesterskim. 
Będzie on szeroki na 22 metrów, sp ławny dla s t a t ­
ków 500 tonnowych. Koszt obliczony na 3,200 000 
funtów szterlingów.

Koślina elektryczna. Dzienniki  n a u ­
kowe donoszą o odkryciu  w Ind jaeh  rośliny, posia­
dającej wszelkie cechy e lektrycznego stosu. Zdolno­
ści jej e lektryczne objawiają się w dzień — w nocy 
zaś je  t raei.  Podczas deszczów je s t  ona bezs ilna  
nawet pod parasolem. Ż aden  p łaz ,  ani  owad nie s iada 
na tej rośl inie.

O dpow iedz i  od R eda k cj i  i A d m in is tra c j i .
Witej Lwowiance. W  sprawach  języka  naszego, 

jego p raw  obywatelskich i poszanowania  uczuć na ­
rodowych, uie k ieru jem y się żadnym, względami 
Żeby ar ty s tka  była p iękna, jak  an io ł  i śpiewała, jak... 
dwa anioły, głos wyniesiony pod niebiosa, a za lekce­
ważenie mowy naszej smagać będziemy i — niech 
boli, j a k  chce... Pod tym względem zapatryw ań  n a ­
szych nie zmieniamy i w obec rodzonej siostry, lub 
brata .

Wny But. w Genewie. O poemacie moglibyśmy 
c<'ś stanowczego powiedzieć dopiero po p rzeczy ta ­
niu. P rzek ładu  polskiego dz ie ł  lilozofa Sołowiewa 
niema wcale — były tylko po dz iennikach ustępy 
z tych dzie ł  pomieszczone tak ie  i w pismach lwow­
skich n. p. w „Dzienniku Polskim ".

W ny Lucjan Ko. w Krakowie. Rysunki  o t rzy­
maliśmy, rozejrzymy się w nich, prosimy jednak ,  
naprzód tyle nie robie, bo my w takiej ilości odrazu 
zużytkować nie możemy, tym sposobem wysychają  
i mogą sie zepsuć. 'W tych d n iach  odbierze pan od 
nas l is t,  ale prosimy o dokładnie jszy  adres,  ozy też 
może ten, jak i  mamy je s t  dosta teczny? „ G o n i e c "  
i „ I s k r a "  wyseła się p ann  regularnie .

Wny Z. Stasiniewicz w Krakowie. Miejsce już 
zajęte.

N a d e s ł a n e .
Niniejszem mam zaszczyt uwiadom ić sza­

nowną P . T  Publiczność, że objąłem Re­
staurację w Hotelu Krakow skim .

Postarałem  się o zdrową i smaczną k u ­
chnię, zarazem utrzym uję t y l k o  w y s t a ł e  
Piwo Pilzueńskie * brow aru akcyjnego 
i wszelkie gatunki win.

J ó z e f  F a l g i e r
(49Ć6 6 —1). restaurator.

P an B eringer budowniczy w Krakowie 
idica kolejowa N r. 13. —  należy do naj­
zdolniejszych inżynierów - budowniczych, a ze 
wszelkich i powierzonych mu robót, planów, 
przebudować i wszystkiego co w zakres bu­
downictwa w chodzi, wywiązuje się. z całą 
sumiennością, skrupulatnością i prawdziwem 
znawstwem fachowem. 4931—3—

Stanisław Prognlski w Hnsiatynie
poleca P . T. Publiczności swoją zdrową, sma­

czną i tanią restaurację. 4923 3— 1

Piwo z browaru Wenzla w Prze­
worsku, odznacza się wybornym smakiem 
i wszelkiemi zaletam i zdrowego i doskonałego 
piw a — dlatego poleca się nietylko mieszkań­
com bliskiej, ale i dalszych okolic. W szelkie 
zam ówienia uskuteczniają się natychm iast.

4867 6—6.
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!! B a c z n o ś i1!!
F u tra ,  pale to ty  zimowe, garnitury ,  

spodnie, zimowe bundy i wszelka odzież 
męska i damska  w wielkim wyborze, 
bajecznie tanio do nabycia w Zakładzie  
kupna  i sprzedaży 4913 10—6

J aszczyszyna 
Lwów — Gmach Teatralny.

S M  fortepianów i p i n
Aleksandra Kleinera

we Lwowie, ul. Kościuszki I. 5.
P o l e c a :

F o r tep ian y  i pianina z na jlepszych  
fabryk po cenach umiarkowanych i na 
sp ła ty  ra ta lne ,  ręcząc z a  d o b r o ć  
i a k u r a t n o ś ć w e  w s z e l k i c h  

z obowi ą zan i a c h .
3 - 1

Fabryka wyrobów kotlarskich
miedzianych i żelaznych

[Franciszka Schramma
w e  L w o w i e

przen ies ioną  została 

p r z y  ul.  M ł y n a r s k i e j  I. 5
do własnego domu obok młyna pa ro ­

wego p. I lomsa.
(4933-3-2).

Nowość sensacyjna!
F A B R Y K A

tutek cypretowycli
S.W. Niemojowskiego

we Lwowie
p ie rw sz a  w k r a ju  w y ra b ia  za 
pom ocą s p e c j a l n y c h  m a s z y n ,  
p rem io w a n y ch  n a  w y s t a w i e  

p a r y s k i e j

T u t k i  nieklejo&s
z prawdziwego f r a n c u s k i e g o  

p a p i e r u .
W y n alaz e k  ten wywołał n i e b y w a ł ą  
s e n s a c j ę ,  albowiem do fabrykacji  
powyższych tutek nie używa sie zupeł­
nie kleju, są one zatem całkiem nie­

szkodliwe.

100 tutek nieklejonych od l'20 
najlepsze I złr. 60 ct.

Do nabycia

w głów nym  składzie fabryki ul. 
Teatralna 3. we Lwowie,
oraz w pierwszorędnych handlach 

i trafikach.
Zam ówienia  z piowineji uskutecznia 

się  odwrotną pocztą. Opakowanie gratis .  
P rz y  odbiorze 5000 koszta t ranspor tu  
ponosi fabryka. (4934— 10— 1).

Handel korzenny 
A d o l f a  W ag n e ra

w Skolem ,
obficie zaopatrzony we wszelkiego ro­
dzaju  towary, w zakres handlu  wcho­
dzące. W szystko  sprowadza z n a j le ­
pszych źródeł,  zwracając p i lną  uwagę 
na  to, aby P. T. odbiorcy byli rzetelnie  
obsługiwani i pod każdym względem 

zadowoleni.  4918 6—4

F a b r y k a  wódek

I .  T u g e n d h a t a
w Żywcu.

W y rab ia  doskonałe wódki i rozolisy, 
które źadnemi przymieszkam i szkodli- 
wemi pod żadnym pozorem nie są za­
prawiane .  W ódk i  z tej f ab ry k i  pocho­
dzące są cssyste, asdrowe, sma­
czne i posilne. Ceny bardzo u m ia r­
kowane. W szelkie  zam ówienia ,  u sku­

teczn ia ją  sie na tychm iast .
4889 12—5

Eeller i Menascke
Firma exportowa dla Galicji, 

Bukowiny i Rumunji 
Kraków — Grodzka 71.

Pierwszy fabryczny i hurtowny skład 
krajowego i belgijskiego SZKŁA do 
okien różnej grubości, Lu „ter poje­
dynczej i podwójnej grubości w ramach 

orzechowych i pozłacanych. 
Szyby lustrowe z p ierwszorzęd­

nych fabryk kraj.  i zagranicznych. 
W ielki skład ram złoconych ba­

rokowych do obrazów. 4927—4—3
Listwy na rai.iy w różnych mo­

delach i wykonaniach.
H artow na  sprzedaż k itu  do okien.

Na żądanie  pp. komitentów podej­
mujemy się uskutecznienia  kosztorysów 
do oszklenia budowli w ciągu 24 go­
dzin bezpłatnie.

C ennniki {Ilustrowane rozsela  
się bezpłatnie.

KRAKÓW.
F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej

w  R ak o w icach  po.i K rakow em
W y rab ia  z produktu  surowego w ła ­

snej p lan tacj i  wszelkie  gatunki  Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedew szystkiem :

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach).

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kdwę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4788-st. 2
Zalecając  wyroby mojej fabryki,  

przewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  zag ra n ic z n e ,  żywię 
n iep łonną  nad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, k tćre  otaczają zawsze i 
wszędzie sweni żyezliwem poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu  i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach,

Jan Dymnicki
w Jaśle 4786 - 4 — 3

poleca swój handel  towarów kolonjal- 
nyeh win i delikatesów, różnorodne 
wódki, najlepsze rumy i t. p. — p o  
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c  h. W y- 
sełka na prowincję  natychmiastowa.

Poleca  się Szanownej P.  T. P u ­
bliczności nowo urządzony na sposób 
zagraniczny z w ielką e legancją  i wszel- 
kiemi dogodnościami, ■ w b l i s k o ś c i  

D w o r c a  k o l e j o w e g o

HOTEL CENTRALNY
w Krakowie pl. Matejki.

C e n y  u m i a r k o w a n e  
P rz y  hotelu znajduje  się stacja  

tramwajów i fiakrów. 4617 10-7.
R estauracja  w miejscu pod zarządem 

pana Wilhelma Ursela.

Bogusław Ste inhaua
w J a ś l e ,

poleca swój bogato zaopatrzony handel 
we wszelkiego rodzaju towary korzenne, 
delikatesy, rumy, koniaki, wódki, rozo­

lisy. wina krajowe i zagraniczne.

Przedewszystkiem polecam znakomite 
wina z własnych piwnic winnyeh w S. 
A. Ujhely na Węgrzech. (4785-4-3)

Zamówienia uskuteczniam odwrotną 
pocztą. Ceny bardzo umiarkowane, za 
doborowe towary ręczy się.

Z poważaniem

B. Steinhaus, kupiec w Jaśle.

M. P E T E R S E I M
Kraków, ulica Długa.

C. k. nprzyw.

Fabryka maszyn i odlewarnia

poleca maszyny i narzędzia rolnicze,
najnowszych systemów, tudzież sikav.’ki 
pożarne dwu i czterokołowe, wozy na 
wodę, sikawki gospodarskie i ogrodowe,

oraz wszelkiego rodzaju pompy. 
. . ig g  Cenniki gratis i  franco. = = —

Pięknie się napalającą i arom atyczną

Kawę karakas
pół kilo 88 centów

poleca

Albert Szkowron
(4812-10-10) przedtem

F. W. K r ó l i k o w s k i
we Lwowie plac M arjaek i  1. 7.

Zniżenie

Kąpiele cieple i zimne,
łaźnia parowa i ziołowa

tusze rozmaite i baseny,
z największym komfortem urzą­
dzone na wzór podobnych zakła­
dów europejskich i z największą 

czystością utrzymywane tylko

w Hotelu Krakowskim
w K r a k o w i e ,  

przy plantach. 

Najdawniejsze, najbardziej reno­
mowane kąpiele w Krakowie.

Kąpiele mineralne na żądanie.

Kuracja massażem.

Ceny zniżone od Nowego Roku,
Bile ty abonamentowe dla Sz. Gości 

wydają  się pod nader  korzystneini w a­
runkami. — D la  pp. Oficerów i uczącej 
się młodzieży ceny zniżone.

4677 2 0 - 1 8

P o l e c a

S W O J E

WYROBY,
jakoteż

w s z e l k i e

D n d o fia n e .
4884st.—2

F r .  S t u p n i c k i
L w ó w

ulica  Ż ó łk iew sk a  1. 7 3 .

uprzejmie polecam m ło c a r n ie ,  k i e ­
ra ty ,  w i a l n i e  i młynk i ,  przyjmuje  
reperacje  wszelkich maszyn i narzędzi 
rolniczych. Ponieważ urządziłem  spe­
cjalny warsz ta t  reperaeyjny, który ma 
za zadanie odpowiedzieć obecnym wy­
mogom, dlatego niech mi będzie wolno 
zapewnić łaskaw ych o d b i o r c ó w ,  że 
wszelką reperację  maszyn tak  z ag ran i ­
cznego, jak  i kra jowego wyrobu usku­
tecznię fachowo, sumiennie i dokładnie .  
N a  uwagę zas ługuje  mój g a rn i tu r  mło- 
oarniany nowej konstrukcji ,  na który 
daję kilkole tnią  gwarancje  — takowy 
różni się od innych lekkością, dobryui 
wymłotem i wielką trwałością,  eo po­
ręczam i czy ustnie, ezy listownie go­

tów jes tem  uzasadnić.
Fachowych montorów wysełsm 

każdej chwili .
[4774-4-3].

Ogłoszenie.
Fabrykę szkła w Krościenku

koło Chyrowaf dawniej prowadzoną pod 
firmą ojca Karola Greinera, objął  syn 
Pr. Grcincr — wyrabia  szkło ró ­
żne, w najlepszym gatunku  i sprzedaje  
po na jum iarkowańszych cenach.

F i r in a  ta is tn ie je  już  od lat 40 , 
rzeteln ie  je s t  prowadzona — uprasza  
się o zamówienie, które jak  na jsum ien­
niej wykonane będą. (4682 st.-13).

Z  dniem  10. czerwca 1889.- 
otwarte zostało

Stanisławowskie
Biuro spedycyjne

i Ogłoszeń
przy ulicy Sapieżyńskiej 1. B, nad 
cukiernią p. Czerwińskiego naprze­

ciw „Kraterówki“ na I. piętrze.
Biuro posiada tablice na wszyst­

kich na jcelniejszych m iejscach miasta 
i przyjmuje  na lepianie  afiszów po b a r ­
dzo niskiej cenie. (4817-6-6).

K. Rubinstein.

27 -k ro tn ie  p r e m i o w a n a !

Fabryka parowa

itów
L. Czyńsk iego

w Jarosławia
poleca : p iern ik i  na  sztuki od 1 et. do 
8 - c-t. p iern ik i  w eleganckich paczkach 
od 5 ct. do 1 złr .  p ierniki królewskie 
po 20 et., i ‘30, i 2-—, piern ik i  arey- 
kfiążęee (Rudolfi) w elegane. paczkach 
po 50 ct. Sucharki  w kilku gatunkach 
Biskwity na  sposób angielski wyrabia­
ne, Alberty, Graham. Ducen  i t. p. 
Ciastka  w rozlicznych ga tunkach  do 
kawy, herbaty  i na deser.  Biszkopty 
'rardzo przednie.  Biszkopty nadziewane. 
F ig u rk i  piernikowe ładn ie  ubierane po 
2, 3, 4, 6, 7, 8 i 15 ct. „M ikoła jk i“ po 
4, 15, 25 i 50 ct. Abecadło kompletne 
z ciastek (od A do Z) w pude łku  40 ct. 
Bałabuszki dla grzecznych dzieci (kil­
kanaście gatunków smacznych ciastek), 
w e leganckich pudełkach po 1'30. Ob­
warzanki w buntach 25 sztuk za 10 ct.

Do nabycia ,  w sklepach w łasnych :  
Lwów Hali :ka 8. Kraków Su­
kiennice  23 Praga Graben 14. Bu­
dapeszt W ienergasse  3. Przemyśl 
ul. F ranc iszkańska ,  oraz we wszystkich 
większych handlach  korzennych, gdzie 
j e s t  odnośny p laka t  wywieszony 

4911 6—6.

W y s ł a w  Zborowicz
we Lwowie ul. Sobieskiego 1.2

przyjmuje zamówienia na

B i l e t y  w i z y t o w e
litografowane i drukowane

wszelkiego rodzaju oprawy obrazów 
i  książek.

W szelkie  zamówienia  uskutecznia  ja k  
najrychlej.

Poleca  swój skład papieru
i wszelkich potrzeb do pisania, ry so ­
w a n ia  i mai o w ania. S kład  obrazów  
i ram , przyborów do robienia kwiatów, 
wody kolońskiej,  perfum i mydła,  ks ią ­
żek do rachunków. 4840 10—10
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M ag a s in  au Lou?re
plac Kapitulny liczba 3. 

we Lwowie,

E. 1  l in i i  z Widii.
ekspedycyjna: W i e d e ń  
thenthurrastrasse No. 37.

Po l e c a :
Staniki trykotowe zimowe 
gładkie  2'50, z ozdobami 
jedw abnemi 3'7ó, na jle ­
pszy ga tunek 5\50. Są ró ­
wnież na sk ładzie  p ra ­
wdziwe Je rsey  trykoty na 

koncerta,  tea t ra  i t. p. 
Kapelusze damskie , we-
loniki, koronki, wstążki, 
fichu, czepec-zki, pończo­

chy, wyroby niciane. 
"Wielki wybór wyrobów 

ręcznych, bielizny d a m ­
skiej i dziecinnej.

Ko łd ry  atłasowe, jedwabne, pąsowe, 
różowe, niebieskie, żółte, 8 złr. 50 ct., 
atłasowe wełniane 6 złr. 25 et. 
P .z y k ry e ia  na  łóżka sznelkowe wscho­

dnie 1’25 większe 2 ’50 i 3-— 
Angielskie  patentowane flanelowe 

przykryeia  2 złr .  20 ct. D erk i  na  konie
1 złr .  54 et. i 1 złr. 80 ct., angielskie
2 złr. 50 et. i 4 złr.

Koce do podróży i na  sanki n a ś lad u ­
ją c e  skórę tyg rys ią  6 złr .  90 ct., — 

większe 8 złr. 50 et. do 12 zir .
W sch o d n ie  tuniskie  port je ry  2 części 
3  z łi  75 c t , kompletne jutowe portjery 
sk łada jące  się z 2 części 1 draperj i ,  
2  lam brekin  i  złr .  7o ct., najlepszy 

ga tunek 2 złr. 20 et.  i 2 zł. 75. 
Pasow ane  białe koronkowe firanki, 2 
częśc i  do jednego okna 1 złr. 90 ct. 
i  2 złr. 50 et. najlep. ga innek  3 z łr  90 et.
* Resztki dywanów 8 —12 metrów, cała 

re sz tk a  3 złr .  do 4 złr .  50 ct.
Oddział  dla dywanów: dywaniki przed 

łóżka ,  koce 1 ko łd ry  pikowe.
Zam ówienia  z prowincji  są n a tych­

m ia s t  za zaliczką wysełane.
Towary, które się nie podobają, będą 

n a  inne zamienione.
Cenniki i llustrowane 

na żądanie  p rzesy ła ją  się franco. 
gĘ T " Zam ówienia  adresować : Louvre 

wb Lwowie, pUc Kapitulny I. 3. albo 
do  E. M. Bernfeld we Lwowie — filja 
ek spedycy jna :  W iedeń  Rothen thurm -
e trasse  Nro 37 4903 st .— 8.

Taniej, jak wszędzie!
Uwiadomienie.

N iniejszem  n a m  zaszczyt zawiadomić 
Szauowną P. T .  Publiczność,  że otwo­
rzy łem  przv  u l. F r a n c i s z k a ń s k i e j  
I.  if>2 w  P R Z E M Y Ś L U  w k a ­
m ien icy  p. Rager.ii, tuż obok kawiarni 

pana  B rauuste ina
N o w y  M a g a z y n

wiedeńsk i ch  ubiorów męzkich 
i dziecinnych.

Chcąc konkurować ze wszystkimi 
tute jszymi kupcami mego fachu, sprowa­
dz iłem  obecnie na se^on jes ienny i z i­
mowy wyłącznie najguslowniejsze  to ­
w a ry  w najlepszych ga tunkach  i będę 
takowe sp rzedaw ał  po jak  na jp rzys tę ­
pniejszych cenach.

Zapewniając  Szanowną P. T. P u ­
bliczność. że zadaniem mojem będzie 
rze te lną  i dobrą  u s ługą  zyskać sobie 
łaskaw e  wzgiędy Szanownej P. T .  P u ­
bliczności, upraszam  o jak  na jl iczn ie j­
sze odwiedziny i kreślę się z wysokiein 
poważaniem " (4882 10-7).

Abraham W ilczer
y  P r ie m y ś lu  u lica  F ra n c is z k a ń s k ie j  1. 2 6 2 .

Taniej, jak wszędzie!

Ważne i interesujące.
Prze jeżdża jąc  przez Zaleszczyki d. 

15-go kwietnia 1889 r. zadziwił mnie 
ogromny natłok ludu wiejskiego przy 
sklepie na którego szyldzie.-Czytałem 
nap is :  Skłau nasion ogrodowych i rolni­
czych P iotra  Pawła Piestrakiew icza. P o ­
trzebując niektórych nasion, wstąpiłem 
także do sklepu, aby ich nabyć. G ly m  
wszedł, usłyszałem, ja k  pan P iestra-  
kiewicz gorliwie i ze znajomością go­
spodarstwa pouczał ludzi,  jak  mają r a ­
dykalnie gospodarować. L udzie  przy­
słuchiwali  się z zachwyceniem i każdy 
odpowiednio do rady, kupował nasiona. 
Słyszałem, jak  biedni wieśniacy mó­
wili do s ieb ie :  „mój Boże, czemu to 
już dawniej  nie było takiej poczciwej 
duszy między nami — do dziś lepiej 
byśmy się mieli,  bo leży dużo roli pu­
ste ' ,  j a k  glinki,  moczary, pole uieob- 
siane, rak, że i chudoby nie b y ł > ezem 
wyżywić. A teraz  będziemy szczęśliwi, 
gdyż dostaniemy wszystkiego, co na ­
szym gruntom odpowiada, a w dodatku 
poczciwy człowiek nauczy, co u nas 
najwięcej znane i będzie ezem trzodę 
wykarmie i d la gospodarstwa się także 
zostanie".

Rozpatrzyłem  się po sklepie i oba 
czyłem bardzo obfity saład roinycn, ja- 
rzynnych i kwiatowych nasion. Olbrzymi 
wybór wszystkiego. Miejscowi ludzie 
mówili mi,  że każdego czasu dosuć  
można nasion ws/e>kiego gatunku. Po ­
tem wdałem się w rozmowę z w łaśc i­
cielem sklepu... P. P iestrakiewicz z a in ­
teresował mnie  swoim układem, oraz 
zdolnościami fachowemi — zapytałem 
go — z jak ich  to przyczyn, tak dla 
ludu pracuje,  pouczając go i informu­
jąc .  Czyn to prawdziwie chwalebny 
P. Piestrakiewicz  odpowiedział  m i:

— Jes tem  ogroanikiem  fachowym, 
a przytem obeznany jes tem  z g  s p o ­
darką  rolną i domoyrą. Mam dwie r e ­
alności i w n ich  to prowadzę bodowy 
przepysznych, najnowszych gatunków 
krajowych i południownch owuców —- 
w właściwym czasie każdy może j« u je ­
mnie po niskich cenach nabywać, przy 
tem widząc tu w okolicach wiejska 
gospodarkę w najokropniejszym stanie 
i bardzo źle prowadzoną, nie żałuję m i 
p racy  i udzielam biednemn ludowi 
wiejskiemu infoi macy j  gospodarezejt  
Ahjr mi to łatwiej przyszło, załozyfeuż 
słuad wu po największej e / i iu i  z  c ia ­
snej produkcji, w najiinratntejszyoii ga­
tunkach. Udzielam je luoziom pe uajtań- 
szycb cenach.

W  j ak iś  czas potem, bo już d 5. 
s ie rpn ia  z r . , p rzejeżdżałem  znowu 
przez Zaleszczyki  i wstąpiłem do tego 
samego składu nasion. Z as ta łem , jak 
zwykle g rom adkę ludzi wiejskich, któ­
rzy w moje" przytnmnośei składali  
podziękowania panu Piestrakiewiczowi 
za dobrą i korzystną  naukę gospo­
darczą  i za doskonałe nasi ora — 
wszystkie p łody  podług jego rad i 
wskazówek doskonale się udały ,  a bie­
dacy cieszyli  się lepszą przyszłością.

T o  wszystko, co widzia łem i s ły ­
sza łem  uważam sobie za święty obowią­
zek podać do publicznej wiadomości,  
gdyż takie dobrodziejs twa dla  ogółu 
nie powinny zostać w ukryciu. Su 
miennie też polecam ihywatetom mniej­
szej i większej pcaf idtosci nasiona naj­
wyborniejsze ze składu pana P. P. Pe- 
strskiewicza w ZiJeszczykach. Kto rai 
w tym składzie Isię zaopatrzy, ten już 
z pewnością nigdy się gdzieindziej nie 
uda. (4860-st.-2)

W  imieniu wielu 
A ndrzej Zasilski.

Fabryka serów
w  Kańczudze

poleca tryb orne gatunki serów 
nie u s t ę p u j ą c y c h  z a g r a n i c z n y m :

Fabryka R adlin  
i Odlewnia żelaza

Kanczucki desertowy 
Imperial.
I*_ Szwajcarski. 
Romadour
lę_ Lir burski w ce­

giełkach.
Ilę_ Limburski w ce 

giełkach.

Fromage de Brie. 
Ser Alpejski. 
Neufszatel8ki.
Ser do wina. 
a la Hagenbergski.
I amerbertski. 
Liptawski rządkowy. 
Piwny ser.

Z a  pobraniem .
Ł askaw ych  zleceń oczekując polecam się 

z poważaniem

A lo jz y  H a i> jp e l
(4888-s t . -8). fabrykant  serów 
w  K a ń c z u d z e  pod P r z e w o r s k ie m .

Na żądanie cenniki posełam  franco.

Bdm, Schmeja
Biała przy Bielsku

(Galicja)

premiowana na wszystkich wystawach 
światowych i krajowych F a b ry k a  ta  po­
siada najwięcej dyplomów honorowych, 

odznaczeń i medali w całej Austrj i .

S p ec ja lność :

Machiny rozdrabniające podług 
własnych patentów.

Młynek „Excelsior“
patentowany we wszystkich przem y­

słowych państwach 

E u r o p y ,  A m e r y k i  i Aus t ra l i i .

Uniwersalna machina 

do śrńfowania i rozdrabniania
dla  celów gospodarczych i p rzem ysło­
wych, jako  to: do śrótowania i mielenia 
wszelkich produktów paszy, jako t. ż 
do wyłusk iwania  nasion koniczowych, 
ao rozd rabn ian ia  wszeikich m aterja łów 
przychodzących w młynach, fab rykach  
skór i g a rb arn iach  fabrysaon surogatów 
cykorji, fabrykach <ukrn, browarach 
i gorzelniach , fabrykach sp o d iu m , 
w młynach do m ie len ia  k o ś c i , soli 
i d rzewa kolorowego, fabrykach k ro ­
chmalu, fabrykach chem icznych, farbiar- 
niach i fabrykach farb, pap iern iach ,  
fabryk ach prochu, fabrykach nawozów, 
w  handlach towarów korzennych i ko­
lonialnych, aptekach,  chodov eół koni 

i t. d. i ♦. d 4881 20—6

W y łą c z n y  w y r ó b

EDM. SCFMEJA, Biała,
wynalazca i posiadacz pa tentu .

! !  K O N K U R E N C Y J N E !!
K u u c e ą j o n o w a n e

przez Wys. c. k. Namiestnictwa 

CENTRALNE
BIURO SŁUG

Jana Litwińskiego
we Lwowie,

przy  u f  Halickiej  ] 8

w Krakowie,
w Rynku głównym pod 1 5

poleca urzędników pryw., oficjalistów, 
buchhalterów, pomocników handlowych 
i tp .,  bony, gospodynie, kasjerki,  panny 
służące,  kucharki,  pokojowe, bufetowe 
dz iewczęta  do wszelkich posług Gonto­
wych, n iańki,  praczki,  posługai-zki, 
mamki,  lokajów, s tangretów służących, 
posługaczy; stróżów kamienieznych, p a ­
robków, oraz  wszelkiego rodzaju służbę 

dworską i miejską.
Również biuro poleca ludzi dc fro te­
rowania, zapuszczan ia  podłóg, czysz­
czenia  okien, t rzepan ia  mebli i dywanów
Stały roczny abonament

dla Obywateli miasta:
I. k lasa :

P. T. Słnżbodawea u trzym ujący  stale  
1 sługę p łaci 1 złr.

I I. k lasa  :
P. T . Służbodawca u trzym ujący stale 

od 2 do 5 s ług  p łaci 2 złr .
Za z m i a n y  *tug w  r o k u  nie 

d o l i c z a  s ię  ż a d n y c h  d o d a t k ó w  
p r ó c z  p o w y ż s z e j  t a k s y  ro cz n e j .

Zw ykła  sługa płaci rocznej taksy 
50 et. 4890 10—9

H ektografów ,
Rasy i atramentu

wyrobu krajowego

Ed. Hawranek
plac śiv. Ducha l. 10. 

we Lwowie,

S k ł a d  p a p i e r u ,
prawyborów do p is a n ia ,  
malowania i rysowani*a,

poleca w wielkim wyborze:

Obrazy święte
Ranty, księgi handlowe i gospodarcze, 
tu tk i  cygaretowe, pap ier  listowy g ładk i  
i ozdobny w kasetkach, a tran ieu ta  
czarne i kolorowe, bilety l itografowane 
i drukowane, pap iery  i koperty z firmą, 
przy jm uje  wszelkie obrazy i ryciny do 

oprawy 4896 2— 4 
po cenach maiarkowunych. 

D la  Panów  techników 10% taniej.

Dr. Eustachy Borecki
otworzył (4872-6-6).

kaneelarję adwokacką
me Lwowie

ulica Kopernika l iczba 32.

Zaproszenie  do .przedpłaty 

n a  „ Z I L  M I A R f I R f  A “
Rok XL.

Z i e m i a n i n ,  tygodnik tolnii zo- 
przemysłowy, wychodzi co soboty w P o ­
znaniu w formie wielkiego 1— 1‘/» a r ­
kusza druku, c z e s t.o z r y c i n a i r i .  
P ism o to poświęcone sprawom ekono­
micznym wiejskim, wszelkim gałęziom 
roln ic twa i p rzem ysłu  rolniczego, oraz 
hodowli in w en ta rza  żywego.

Koło współpracowników je s t  b a r ­
dzo liczne, Jo którego naleją- Dajl«psze 
siły  naszych  prak tycznych  l naukowo 
wykszta łconych gospodarzy i p isa rzy  
rolniczych.

„Z iem ian in"  kosztuje na  pocztach 
w Niemczech 3 M arki  kwarta ln ie ,  — 
w A ustr j i  rocznie 7 złr. ,  półrocznie 
3 złr.  50 ct. Najlepiej  p tzese łać  p rzed ­
p ła tę  wprost do Redakcji  w Poznaniu  
Śty M arein  28 I. piętro, a wtedy od­
b iera  się pismo pod opaską.

Redakcja „ZIEMIANINA11 w Poznaniu
ul. Śgo M arc ina  Nr. 28 I.  piętra.

Skład drzewa
budulcowego

Tannenbaoma w Jarosława
poieea swnj skład obficiu zaopatrzony 
w drzewo zdrowe i t rw ałe .  — Ceny 

umiarkowane. (487J-4-4,

Fabryka wyrobów z drzewa, 
żelaza i drutu

. E.
w  Grybowie-

W y rab ia  po cenach bardzo nmirrkowt- 
uych łóżka żelazne, ozdobne i skromne, 
dla  dorosłych i dzieci , wszelkiegc ro ­
dzaju i ze wszeRiem  wygodami,  łóżka 
z żelaza giętego i materacem d ru - ian y m  
do rozbierania,  m aterace z drutu,  m a te ­
race  ze sprężyn drzewnych, s iedziska do 
wozów, ławki do ogrodu, umywalnie u p  

Z am ówien ia  uskutecznia  sie >o j 

desłaniu  obsta lunku i zadatku. W y p ła  
może być uskuteczniona n a  r a t y .  - 
W zselk ie  reklamacje  w c i ą g u  14 d n  
uwzględnione bywają.

W yroby z tej fabryki pochodzące 
odznaczają się trwałością, gustem, wszel­
kiego rodzaju udogodnieniami i wygo­
dami,  oraz doskonałym m aterja łem. — 
C e n y  s ą  u m i a r k o w a n e ,  a wszelkie 
zamówienia uskutecznia  się szybko, 

z cała  akuratnościa  i r z e te ln o śc ą .
4808 6 - 1 0

Odpowiedzialny za R edakcję  1 W ydaw nic tw o: F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego ul. K opern ika  1. 5. Telefon 117.

Rysunki odbite  w l i tografji  A. P rzysz laka  we Lwowie, ulica Kopernika  1. 9.


